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Wychodzi dwa razy na miesiąc. 
Redakcja przy ulicy św. Filipa Nr. 78. 
Rekopisma nie zwracaja sie, ale bywaja 
niszczone. 

Numer pojedyńczy 20 centów. 


Witaj Sejmie! . .... 
+ Cóż to znaczy? 
Któż te cisze wytłomaczy? 
Czy już 3 cały lud? 


= REG jeszcze ołucho! 
Nie nie słyszy ludzkie ucho, 


Próżno wołam, próżny trud. 


witaj Damaz... 634 
A daty ah . po raz trzeci 
Niech po kr aju głos ten leci, 
Może twardy przerwie sen. 


Wa MJE FT a TI 
LANA S, Cóż się stanie? 
A pozdrowienia co zostanie? 
Tylko smutny, tęskny tren! 


Wa DERO bu . © 5 

oW aureoli 

Masz nad czołem, to co boli, 
To co martwi, gnębi nas! 


_ Kraków, w | 


POWI TANIE SEJMU. 


y wrzešniu e Nr. 124. 


Przedpłata kwartalna: 
w Austrji złr. 1 cnt. 25, 
w Niemczech 25 srgr. we Francji, 
Belgji i ks. Naddunajskich 3 franki. 


pająki po 10 c. od wiersza. 


Już przeminał niepowrotnie 
Wychwalany tysiąckrotnie 

Twój wielkości, sławy czas! 
Nikt nie spyta eo Sejm radzi, 
Ciekawości nikt nie zdradzi; 

„Niech sejmuje sobie zdrów!“ 
Tylko wróble o tém wiedza, 
Że na dachu śmiało siedza 

Z łaski twojćj, twoich mów. 


Już lud Sejmu nie ciekawy. 
(puszczając Sejmu ławy 
Sejm sam sobie zadał cios. 


Gdzie Sapiehy? Ziemiałkowscy? 
Gdzie chowają się Dzwonkowsey? 
Czemu przebrzmiał Smolki głos? 


Polityczna twa karjera 
Dogorywa i umiera, 
Boś swych bronić nie chciał praw. 


A wiec Sejmie, gdy na nowo 
Masz znów radzić to ni owo— 
Miły Sejmie! sam się baw! 
Djabet. 


Artylerja 


austrjacko-węgierska. 


Spcezywališmy snem  błogosławio- 
nych — zdawało się, że po latach wy- 
stawy, krachu i bankruetw, nastąpiła 
chwila skupienia ducha, chwila pracy 
organicznój, do którćj tyle już lat 
wzdyebamy, o którćj piszemy i mó- 
wimy ciągle, do którćj nawoływamy 
jedni drugich, a drudzy trzecich — 
gdy nagle, jak piorun z jasnego nieba, 
rozlega się jęk rozpaczliwy: „nie ma- 
my artylerji! dziury naszych armat 
za małe!!* 

$ k $ 

Na wieść podobną najodważniejsze 
serca musiały stchórzyć! Jakto! my 
sobie najspokojnićj bawimy się ma- 
łym handelkiem, annektujemy depo- 
zyta, robimy doświadczenia ślusarskie 
z weriheimoskiemi kasami — a tu każ- 
déj chwili wpaść może gość niepro- 
szony, który, nie będąc nawet kasje- 
rem, poparty jedynie wielkiemi dziu- 
rami swoich armat, zabierze nam małe 
nasze oszczędności i w miljardowych 
cyfrach zrobi z nich nowe marki do 
partji pikiety rozgrywanćj przez Bis- 
marka przeciw całćj Europie. 


k 
Komu życie miłe, pospiesza z radą; 
dzienniki wszech-Austrji, przed i za 
Litawa, biją salwy z armat o małych 
i wielkich dziurach, budżet chwieje 
się na wątłych podstawach, a dodatki 
do dodatków od dodatków do podat- 
ków oczekują przybycia nowego bra- 
ciszka, mającego zrodzić się z dziewi- 
czej artylerji austrjackićj i olbrzymie- 
go armatoroba Kruppa. 
i kd 


Każdy radzi — dlaczegóżby Djabeł 
milczeć miał w tym koncercie dziuro- 
radców ? 

s 

Istota sporu ogranicza się na kwe- 
stji, co jest lepsze: mała czy wielka 
dziura ? 


R: 


še KJ 

Nie czując sie dosyć kompetentny- 
mi w kwestji tćj, obchodzącćj już nie- 
tylko Austrję, ale świat cały, wezwa- 
liśmy na uroczystą naradę wszystkich 
djabłów. 


w $ 

Na walném zebraniu , odbytém na 
Łysej górze, pomiędzy pierwszóm a 
drugićm pianiem koguta, w obecności 
komisarza rządowego i w ścisłóm za- 
stosowaniu się do przepisów Ustawy 
o Zgromadzeniach ludowych, po zba- 
daniu kwestji zasadniczćj i wysłucha- 


niu szczegółowych rozpraw pro i con- 
tra — zapadły następujące uchwały: 


„Któryż mąż roztropny, mający skarb 
w domu i lękający się złodzieja, wle- 
zie na dach i krzyczeć będzie wielkim 
głosem: Oto w domu moim są koszto- 
wności złote i srebrne, skrzynie na- 
pełnione pieniędzmi i drogocennych 
rzeczy moc wielka, a krom broni sta- 
rćj i bezużytecznćj, ja i słudzy moi, 


Wojna francuzko-pruska, wprost prze- 
ciwne wykazała rezultaty, 


Tak samo iz Austrja — na wypa- 
dek wojny może być zwycięzcą albo 
zwyciężoną. 


Jeżeli zwycięży — — PP to dowód, 
że armaty z małemi dziurami są dobre. 


Jeżeli zaś zostanie Robią, armaty 


nie mamy żadnćj rzeczy ku obronie zabierze nieprzyjaciel — czy warto ło- 


przeciw vapastnikom i ludziom chei- 
wym cudzéj własności.“ 
+ ka 


Kiedy jednak złe stalo się, i odwo- 
łać go niepodobna, trzeba sobie ra- 
dzić jak módz. 

Artylerja MRA postač działa 
drobnego kalibru, jest więc słabszą 
od artylerji pruskićj uzbrojonćj olbrzy- 
miemi armatami Kruppa. 


Nikt nie wspomina o armatach ro- 
syjskich, ani o francuzkich, ani o tu- 
reckich, włoskich ani angielskich. 

$ $ 


. . še . . . 
Widocznie przeto jedyne niebezpie- 
czeństwo grozi Austrji ze strony Prus. 
ik $ 


Żeby wyrównać siłom Prus, trzeba 
postarać się o takie same jeżeli nie o 
lepsze armaty. | 

Armat Ae e nikt w świecie do- 
starczyć nie może oprócz pana Kruppa 
z Essen. ' x 

Pan Krupp albo jest dobrym pru- 
sakiem, a w takim razie samo poczu- 
cie obowiązku mie dozwoli mu uzbra 
jać przypuszczaluego nieprzyjaciela wła- 
snćj ojczyzny, wybornym materjałem 
wojennym — 

* ik 

Albo tóż jest tylko dobrym fabry- 
kantem, pracującym dla tego kto mu 
płaci, w jakim razie, sam rząd pruski, 
w własnym swym interesie, musi kon 
trolować w fabryce roboty wykonywa- 
ne dla zagranicy i — co za tćm idzie — 
najlepsze działa zabiera dla siebie. 


I w jednym i w za wypadku, 
każdy grosz wydany przez Austrją, 
na działa Kruppa, będzie groszem wy- 
rzuconym. i i 

* 

Próby z armatami niczego jeszcze 
nie dowodzą. Francja za Napoleona III. 
na corocznych ćwiczeniach wojsko 
wych, zjednywała sobie podziw cak go 
świata celnością i dalekonośnością strza- 
łów swojćj artylerji. O pruskich ar- 
matach mówiono ni to, ni owo, ni- 
czego się po nich nie spodziewano. 


żyć miljony dla przygotowania mate- 
rjału na dzwony protestanckie albo 
na pomnik zwycięztwa w Berlinie ? 

ik ik 


Jeszeze jedno. Watret d> malyeh 
dziur objawił się głównie w Peszcie 
i w Wiedniu. 

* * 

Tymczasem nieprzyjaciel wkroczyć 
może do Austrji jedynie przez Czechy 
albo przez Galicję. 


Sprawcie więc sobie panowie Wę- 
grzy i Wiedeńczycy (ale własnym ko- 
sztem) armaty o wielkich dziurach — 
a wszystkie inne oddajcie Czechom i 
Polakom. 

$ * 

Oni i z takim materjałem potrafią 

się obronić każdemu najezdcy. 
# # 


Bo koniec końców nie armaty wy- 
grywają wojny, ale ci, którzy arma: 
tami kierują. 

E * 

A jeśli i to się wam niepodoba, ma- 
my w zapasie jeszcze jeduą radę: „Nie 
miła księdzu ofiara, pójdź cielę do do- 
mu“ — czyli dosłownie po niemiecku: 

„Folgen Sie meinen Rath: machen Sie 
was Sie wollen.“ 

MP idete 


Pamiętnik więźnia 


(nie- stanu). 


W dobrym domu urodzony, 
Wychuchany, wypieszczony — 
Już w młodziutkie moje lata 
Pospieszyłem użyć świata. 


Ojciec dobry starowina 

Nie chciał martwić dziecię-syna : 
Na me figle, na me psoty, 

Nie nie mówił ojciec złoty. 


Moje białe, piękne ciało 
Nigdy rózgi nie zaznało, 
Ni strofowań, ni nagany, 
Nie usłyszał syn kochany. 


Bo ezyž karcić jedynaka, 
Że w nim wola ladajaka ? 

A że była wciąż uparta, 

Więc wyszedłem na lamparta. | 


r še 


$ 


Bez nauki i bez szkoły, 
“Tam do licha te mozoty t s 
 Erancuzezyzny m: trochę“ aa a; | 
F- „poczułem wielki zapał. . każ 


Wielki Żapał' “dor albii ' 
Do dziewezyny i do ink 
Z kartą w ręku i szampanem < 
"Chciałem zostać: wielkim prag a 

t 


s 


Ojciec grosza nie Badowal, ów, 
Jedynaka ekwipował — saa" 
Lecz nie długo wystarczyło 

Co w ojcowskiej kasie było. 


Bo te karty i kobietki, 

Asy, damy i kokietki,. 

Tak mi kieszeń oczyściły, 

Że w nićj zwykle - pustki byżykz 


A płeć piękną strasznie lake 
I w karteczki nieźle dłubię, 
Tylko te i te niecnoty 
Często mi Divina psoty. 


a | 


az spotkałem się z dziewicą; 
Istne caćko,*krew nie woda, ** 
Erzytócą td ed tęga, młoda, | 


Więe wydatki na nią żę, Sea 
W nasze. aje preywože, | 3 
Karmie, poje i dogadzam, _ 

Do teatru je wprowadzam, wi 


Aż tu naraz Shi stary, 

Ten liberżyn nie do'wiary, 

A złośliwy jakby osa, 
apie-dziewczę mi z przed nosa. 


Dziwne żądze są kobiece! 

Z drugą, z trzecią żnów te hece: 
Żadna miejsca nie zagrzała, 

Każda w stary gużtowała, yć 


sk 


Albo karty! czyste żarty! 

Jednćj nocy, do północy, 

Mam już krocie w samćm złocie, 
Ao świcie — w aksamicie. 


= 4 w 
Kia 
"Ot; "naprzykład, za granica, . E 


Raz, pamielam,, gralem z Stim, $ 
Z Frankiem, Julkiem i ze Stasiem; 
Od południa h; 

I szalenie wygry wałem. 


“Ja z radości. cały płonę, 


=~ Chowam bąnczek do 
I uciekam do hotelu. 


So w Ę > sobie EN hciałem, 


3 


Ale rozkosz krótkotrwała 
Posag żony wyczerpała, — 
Więc wracamy w ojców strony: 
Zona biedna, mąż znudzony. 


Już gotówka w banczku tonie, i 
Już Jaś przegrał cztery konie,- 
Staś brylanty, dwa zegarki, 

Julek puścił trzy folwarki — 


41 . . . . [di . . . 
NJE a Ti 


Porzuciteni ŻE AJ drogą, 
Bo mi była za ubogą, 

A ja młody i ` ochoċzy, 
Ledwie serce nie wyskoczy 


Franu$ chce postawić żonę; 
„Ale dałem mu adkosza, 
Bo nie warta ani grosza. 


Kto przegrywa, dużo gada, 
A więc kłótnia, sprzeczka, zwada; 


“e 


PSE r 


Do rozkoszy, do zabawy — 

Swiat tak piękny! tak ciekawy! 
Trudno zamknąć się pod strzechą, 
Gdy człek tęskni za ZERA 
Pełen Wzruszefi spać się daa 


Do Homburga rano: jadę — - żę # z 
Mój majątek — “cóz powiecie? -, + 
- Zgińął, En aS — w rulecief |- ` 
| z «Jako hrabia prawowity, 
ze a < Podpisuje weksle, kwity, 


ki - Wściekle piję, gram nena 


pj dk rvetko cze. ate; al le. 


"Lecz że strzelać “nie. umiałem, 
Poprosiłem dyrektora: - 
“By mi dali frydrychsdora. 


Raz żydowi: weksel dałem, 
A na weksiu podpisałem 
Przez omyłkę, gdzieś tam nisko 


Wa dyrektorskim frydrychsdorom ERP opes mne i 


Wyjechałem przed wieczorem; 
Zawodami zniechęcony, - 
Pożądałem gwałtem żony. 


ER EA 


Cóż ofc złego? pork: szczerze, 
"Jeśli chciałem w dobrej wierze, 
* Weksel spłacić na terminie, 
Któżby wiedział o tym czynie? 
e Wtóm, gdy zgrałem się do joty, 
A wchodzi pó banknoty; ` 
tJa po pańsku go traktuję 
Młodej, prawie jedynaczce, * Grzecznie proszę, molestuję. . . 
Przytóm z posagiem rodaczće. ;, - A on; nieenota 
% “ > t RAW , p è 
AA „yes, +“ l Żydowska hołota 
Więc w te pędy, biegnę wszędy Boz sake: Mż M 4 
Między niemće, cudzoziemce, Niesie „weksel GO diti. 
I rozgłaszam na wsze strony, “|> S W. 
Żem téj panny narzeczony. had źle widać odkad 
Chociaż jestem urodzony, “ 
Jak za ciężkie przewinienia, 
Pakuje mnie do więzienia. 


Aż w niemieckićm, pewnćm mieście, 
Podobałem się niewieście, 


Tak rzecz dobrze TWE 
Tysiąc bitych zarobiłem, 
Przytóm kredyt mam otwarty, 
Zwą' mnie hrabią nie na żarty. % K 
sk 
Ślub się odbył z pompą wielką, 
A gdy z moją kamizelką 
Zetknął się pulares żony, 
Byłem prawie zachwycony! 


O! dziewice z nad Dunaju! 
Któż wprowadzi was do raju? 
Któż wam kupi piękne stroje? 
: A Bježe zagasło słońce moje lije 
Ras; kropka, na trzy data, 
Užy wajcie-same świata; - 
Póki się wam- nie reii i 
Z: yR najbielszy ohit i 


> 


Mieć majątek w srebrze, w złocie, 
Ziarobiony w krwawym pocie! 
Jest się przecie czém RAPIE, 
deja pano! raz zaślubić. 
Pauza, kropka na trzy-roki,<, 
Jak świat długi i szeroki z 
. {Niech posłucha mego krzyku: . 
>, Kt6ž w Krakamia zada Prag 


Znów zacząłem dawne życie A 
Lekkićj chmurki na błękicie, 
Znów kąpałem się we winie, 
= Grałem w ić pey aeia 
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Z WYSTAWY. SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE 
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Qabite a Lit: A.Pru szynskiego s Krala: 


CZARNA KSIĘGA 


djabelska. 


Suum cuique? 

W Wieliczce, w zarządzie kopalni;. znaj- 
dowała się jedyna pamiątka po królach 
polskich, kosztowny róg Zygmuntowski. „Róg |; 
ten, przechowywany troskliwie w”*kasie za, 
kładu, przetrwał szcześliwie kilka wieków i 
ocalał aż do naszych czasów. - W roku že- 
szłym wysłany na wystawę wiedeńska zwra- 
cał powszechną uwagę znawców i athato 
rów, a nawet Towarzystwo archeologiczne 
z Frankfurtu nad Menem ofiarowało zań 
znaczną sumę, praguge go A do swoich 
zbiorów. 

W tych dniach dopiero — jak nas za- 
pewniają duchy rezydujące w głębinach ko- 
palni — ów róg Zygmuntowski. zaginąć 
miał sposobem przypadkowym — znikł || 
jak bryłka soli rzucona w nurty Wisły. . 
czy bezpowrotnie??? czy nikt nie ipo 
„mni się o jedne 'z drógocenniejszych pa- 
miatek narodowyeh?! 


REŻ r 
= Wrz. obchodziliśmy 400 letni jubileusz 
urodzin Kopernika. Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu na uczczenie tćj uróczy- 
stości zapowiedziało wydanie pamiątek oko- 
lieznościowych (albumu, medala-i książki) — 
cały naród 'chętnym udziałem w prenume: 
racie przyczynił się do wykonania tćj my- 
śli. Oprócz osób prywatnych i członków 
Tow. Prz. N. redakcje większych dzienni- 
ków i pierwszorzędne księgarnie polskie 
zajęły się gorliwie zbieraniem prenumera- 
ty — i jak wiadomo, pomyślny skutek u- 
wieńczył dzieło. 

Obecnie mamy przed ; „sobą Spałwasiacić 
z wydania powyższych pamiątek. "W Spra- 
wozdaniu tóm znajdujemy kilka pozycji, 
które oryginalnością swą zasługują na u- 
wiecznienie w czarnćj księdze djabelskićj: 

1. W Galicji ani jedna księgar: nia nie 
podjęła się zbierania prenumeraty: "i tem 


samém nie sprzedała ani jednego ER 


zati publikacji Kopernikowyeh. 

2. Administracja Czasu, spržedawszy za- 
ledwie 43 egzemplarzy, odliezyła sobie pięć- 
deiesiąt talarów za druk (?) i kosżt $!) roz- 
syłania biletów prenumeracyjnych! 

3. Udział zaś publiczności polskićj przed- 
stawia się w następujacyeh eyfrach: 


M a z x x LJ 


Zabór rosyjski wziął egzemplarzy . . 1556 
Zabór pruski . « «20 a e aka we x 20% 
a Zabór austrjacki. . . . . . . . . "o 


licząc w to już 10 egzemplarzy ASH 
przez Magistrat m. Krakowa. 


NAA RADINA 


W RABCE, 


Laura. Dziwna rzecz, jak ten = 
może jechać konno! 


widzisz ? 


jeżeli przyjechał tu się leczyć.. EN 
` Julja. Nie nie rozumiem: 
* Laura, Jakby to pani RENER EAR 


przyjeżdżają, sa źwykl» chorzy T AT 
Julja (przerywa). Przecież i pani; sco; 
dziennis: sie. kapiesz.... “ 
Laura (ramieniąc się): Na, skrofały? | 
chciałam powiedzieć — nigdy mi pani 
nie dasz dokończyć. 


ję 


AR 


En Objaśnienia 
|do wykazu zmarłych w Krakowie. 


` 


A ostrożnym trzeba Ró przy wy. 
najmowaniu mieszkań w Krakowie i 
jak drobna napozór okoliczność, zgu 
bne niekiedy sprowadzić może następ- 
stwa, nowy znajdujemy dowód w wy- 


bieżącego miesiąca; wymieniono” tam. 
bowiem jak majwyraźnićj, że jedna 
osoba zmarła na „niedomykalność za- 
stawki (zapewne zasuwki) dwukończy- 
stój. — Zaiste odpowiedzialność za 
podobny wypadek spaść może jedynie 
na właściciela domu — z drugićj znów 
strony należy się: od nas 
wdzięczność Redakcji Czasu za zapro- 
wadzenie rubryki Zmarłych, m której 
będziemy mogli statystycznie przeko: 
nać sie; ile osób umiera rocznie w Kra- 
kowie na niedomykalność -okien lub 
drzwi, ile ma zardzewiałe zawiasy, a ile 
na popsute klamki. Mimowolnie łzy ci- 
sna się do oczu na samą, myśl, że 


kicdykolwiek przeczytaniy w jednym 


z takich wykazów coś w tym guście 


na przedwczesne zamknigcie bram y wjaz- 


dowej.” MIE 


wiadomość o biednym wyrobniku zmar- 


łym pa raka w połyku. Widocznie nie: 


boszczyk połykał sobie anyżówkę z na- 
czynia nieprzezroczystego; do naczy: 
nia zakradł się rak niechota i w je: 
dnym z takich połyków zadławił nie: 
roztropnego wyrobnika. — . Bierzmy 
ztąd naukę, że anyżówkę łykać: zoba || 
tylko ze szklannego na 


Julja. Cóż w tém tak Szcze pani U 
: ý -Klasa IV. 
Laura. I pani się . „pytasz jegzóze! b 
ależ to rzecz najprostsza w. Świecie: A 


iko 
oto wszyscy młodzi ludzie, którzy tw 


kazie zmarłych z pierwszego tygodnia 


głęboka. 


np. „pani N. N. wdowa, lat 25, zmarła 


Sr: 


W. tym samym ykkeją znajdujemy 


KLASYFIKACJA SPOŁECZNA 


ze stanowiska kolei żelaznych. 


Klasa VI. Świnie. 

Klasa.V, Bydło. 

V. Żołnierze lub konie. 
> Klasa IIT. Żydzi lub chłopy. 
Klasa H. Naród. 

ikja i87 Panowie. 

prócz tego są jeszcze oddzielne 

a APA dla 


miejsca dla waj 
(ah) i. „dla MĘCE yn 


É z” poke La 


Zapytanie. 


W jednów z pism poznańskich wy- 
czytałem ogłoszenie ojca, posiedziciela 
ziemskiego ,. pragnącego przysposobić | 
syna swojego do kwarty. Oddawna po- 


święcając się; wyłącznie temu zawodo- 
wi,” gotów jestem w „każdej 
a przyjąć, na siebie dotyczące obowiązki; 
`| gdy * ale: lubię” przepatrywać wszystkie 


chwili 


mogące się trafić wątpliwości, przeto 
zanim żostanę osobą rejłegtującą, upra- 
szam . niniejszćm "przyszłego chlebo- 
dawce, mojego o dodatkowe wyjaśnie- 


nie,.czy nauke z pupilem rozpocząć 


mam odrazu kwartą, czy téż wolno mi 


będzie przeprowadzić wykład syste- 


mafycznić; to jest kieliszkiem, pół- 
kwaterkiem, kwaterką i t. d:?> | 
Odpowiedzi. pod moim adresem. o-` 
czekuję w Handlu win, korżeni i piwa 
z wódkiem pani Rojze Rozner.na Kle- 


parzu. ` + 
„Bibuła Łykacz. 


"W ZAKOPANEM. 


— Wiem już, wiem, dlaczego nazy- 
wa się to Zakopane! | i 
— Naprzyklad? 
— Dlatego, že przyjezdni tak še tu 
kopią, aż miło popatrzeć. 
— Jakto, nogami? ” 
—IA pre, toby nie było po: war- 


szawsku... językiem tylko. “ 


V 
————— a AO ZAC 


ży od I października Redakcja 
pjabła mieścić. się będzie przy ulicy 
Sławkowskiej Nr. domu 262, wprost 
hotelu Saskiego, H. Piete 


ME“ Ukończono druk: 19 września. =; 


Doniesienia. 


W Krakowie We Lwowie 
Rynekgł.14. pl. Marjacki1 
LJ 


poleca swoj dobrze zaopatrzony 


Skład papieru, ksiąg handlowych, kopjałów, książeczek notatkowych 
oraz wszelkich potrzeb piśmiennych i kontuarowych z najpierwszych 
fabryk austrvackich, angielskich i francuzkich ; papierów rysunkowych 
angielskich ] Whatmana i francuzkich (Papier Ingres) Michalleta. 
Skład różnych wyrobów galanteryjnych jako to: albumów, pulare- 
sów, portmonetek, oraz wszelkich potrzeb dla podróżujących; 
Skład wody kolońskićj, mydeł, kosmetyków i perfum słynnych 
firm angielskich i francuzkich: Atkinson, Rimmel, Lubin, Pinaud, 
Rigaud, Bayley, Hendrie i innych, oraz wszelkich potrzeb toaletowych. 
Sklad herbaty,arackUu,rumu, winilikie= 
row francuzkich, oraz wódek gdańskich. 
Sklad cybuchów, lasek, fajek piankowych _itureckich, cygarniczek, 
seyzorykow i t. p. przedmiotów, 
Wyłączny skład masy i lakierów do zapuszczania posadzek z 
fabryk warszawskich, które pod tym względem wyprzedziły nie- 
mieckie i czeskie. 


Skład główny w Krakowie kas i kasetek ze słyn- 


Woda kwaśna 
Giesshiiblerska. 


(18-9) & 


iitd. przesyla darmo posiadacz 


Henryk Mattoni 


w Karlsbadzie (Czechy). 


GIESSHUBLERSKA 


e w słabościach szyi, w kwasie žoladkowym 


rze kanałów oddechow 


Nrajczystsza alkaliczna woda Ewaśna 
me 


Rozsyłka tylko w flaszkach szk 


O 
nej fabryki F. Wertheima i sp. w Wiedniu. EEE 
LIES" Biuro firmy przyjmuje inseraty do wszystkich dzienników SEGA 
krajowych, wielu niemieckich oraz franeuzkich i wyrabia paszporta, ases 
wizy i legalizacje dokumentów prawnych u wszystkich poselstw PERE 
zagranicznych. (24-4) E SSE 
Zwraca się uwagę szan. publiczności na tę dogodność, iż w handlach moich Pasja 
možna za jednym zachodem zaopatrzyć sie niemal we wszystkie potrzeby po 'BĄSJBJĄNYSSIIY 
cenach rzetelnie umiarkowanych. s : 
SiĘ" Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. BUSEMĄ EDOM 


nastąpi ciagnienie 


j AJA Pišta : g £ 7 7 
Już losów premiowych główna 

x pożyczki gminy m, veran: 
dnia Wiednia tak zwan, Paun , u 


Losy te poreczone przez miasto Wiedeń przedstawiają obok niewatpliwćj pewności z powodu swego szczególnie korzystnego planu 
gry wszystkie te korzyści, których udzielają obecnie tak ulubione losy kredytowe po kursie znacznie wyższym. 


Rocznie 4 ciągnienia, ów ws 200,000 złr. 


Każdy los spłaconym bedzie najmnićj kwota 130 do 200 złr.— Losy oryginalne po kursie dziennym. Na spłaty ze zadatkiem 15 złr. 


Promesy «=. głów. wyar. 200,000 zł: 22.506 


Kantor wymiany ces. król. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, dawnićj Joh. C. Sothen, Graben i3. 
Promessy Wiedeńskich losów wystawione przez powyższy kantor wymiany sa także do nabycia 
u S. Landaua spadkobiercovv w Krakowie. 


wawel. 


Groby królewskie zwiedzać možna 
codziennie. 

Skarbiec kościelny, codziennie o 
god. 4 popotudniu. 


szeniem się do miejscowćj władzy 
wojskowćj) bezpłatnie. 


Kościół P. Marji. 


opłatą. 
Wieża (wspaniały widok na mia- 
sto i okolice) codziennie, bezpłatnie. 


Muzea i zbiory naukowe. 


Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 
św. Anny) od 9 do 1, dla czytają- 


we czwartki, a w inne dnie za u- 
poważnieniem dyrektora. 


bezpłatnie. 


gmachu Uniwersytetu, ul. $. Anny) 
bezpłatnie, 

Biblioteka i zbiory Akademji U- 
miejętności (w gmachu Akademji, 
ul. Sławkowska) codziennie od 11 
do 1 bezpłatnie. 


Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10—1 i od 8—5. Wstęp 20 cent. 
w święta bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca Tow, Prz, 
Sztuk pięknych (w pałacu bisku- 
pim, ul. Franciszkańska) codzien- 
nie od 11do 4 prócz poniedziałku. 
Wstęp 30 centów, w niedzielę 15 
centów. 


Lekarze. 


dr. med. mag. akusz. Lekarz cho- 
rób kobiet i dzieci. Od g. 2 do 4. 


459) dr. med. mag. akusz. Lekarz 
chorób kobiet i dzieci. Lekarz ob- 


L. Rydel (ulica Szewska 231). 
Prof. Uniwersytetu, dr. med, i oku- 
listyki. Specjalny lekarz chorób 
ocznych. Od god. 10/4 do god. 12. 

St. Pareński (róg ul. Sławkow- 
skićj i Szczepańskićj Nr. 283) dr. 
med, i chir. mag. akusz. docent dja- 
gnostyki lek. przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim, od god. 3 do 4. 

Ki. Dębicki (Plac Marjacki 874) 
dr. medycyny. Asystent kliniki cho- 
rób sufilitycznych i skórnych. Od 
( 9.12 co 1. 

F. Tuszyński (Stradom Nr. 20). 
dr. medyc. Specjalny lekarz słabo- 
ści ù zboczeń uleczalnych gimnasty- 
ka. Od god. 8do 9 i od 1 do 2. 


Gabinet archeologiczny (w gma- | 
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, | 


Gabinet historji naturalnej (w | 


| 
t 


l 


A. Rybczyński (ul. Mikołajska | 


wodowy miejski. Od g. 8—9 i 2—3. 


Dentyści. 
K. Goebel (ul. Franciszkańska 
151) dr.med. Specjalny lekarz cho- 
rób ustnych. Od godz. 10 — 2. 


I. Dłużyński (ul. Flovjańska 864) 


Smocza jama codziennie (za zgło- | Od god. 9 — 12!/, ìi od 2 — 6. 


Apteki. 


(Oprócz zwyłełych lekarstw, wszys- 
tie specyfiki i lekarstwa uniwer- 


Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo- | salne francuzkie, ogłaszane w dzien- 
rza), codziennie po południu, za | nikach.) 


I. Trauczyński (apteka pod ko- 


| rona), Rynek, obok pałacu pod Ba- 


ranami. Instrumenta chirurgiczne, 
bandaże i perfumerje. 


W. Redyk (apteka pod baran- 


kiem) ul. Mikołajska, róg Szpital- 
j f 3 onćj, nr. 482. 
cych codziennie, dla zwiedzających | 


Redakcje pism. 

Czas ulica Różana Nr. 4138. 
Djabet ulica $ Fdipa Nr. 73. 
Księgarnie. 

A. Nowolecki (Rynek, róg ulicy 
Brackićj). Wybór najnowszych dzieł 


| w różnych językach. Czytelnia pol- 
| ska. 


Biblioteka dla młodzieży. — 
Abonament nót i wszystkich pism 


, perjodycznyh. Najznaczniejszy skład 


fotografij. Ajencja ,Djabla“. 
Zaktady fotograficzne. 


Walery Rzewuski, (na Wesołój 
ul. Podwale 27 B przy plantacjach). 
Fotografje w oświetleniu zwyłełem 
lub rembrantowskiem, tuzin 5 złr. 
pół tuzina 3 złr. Codziennie bez 
względu na pogodę. Kolorowanie 
Jotografij akwarellą lub olejno , usku- 
tecznia się na żądanie, 


Teatr (plac Szczepański). We 
wtorek, czwartek, sobotę i niedzielę. 


: | Krzesło w 1 rzędach złr. 1 c. 50, w 
T.Harajewicz(u. Mikołajska 445) | 


dalszych rzędach złr. 1. Loża par- 
terowa i 1 piętra zlr. 6. Loża 2 
piętra złr. 4, Początek o god. 7. 
Ogród Strzelecki, obok dworca 
kolei. Restauracja, cukiernia i mle- 
czywo. Koncerta w środy, soboty 
i w każde święto (wstęp 20 c). 
Początek: koncertu o g. 4. 


Hotele. 


» Victoria“, (A. Heurteuc) ulica 
św. Anny. 

„Pod Roža“ (dawnićj Rossyjski) 
ul. Florjańska. 

„Krakowski (na plantacjach) 
restauracja, łazienki i kąpiel paro- 
wa w miejscu. Remiza hotelowa. 


Hotel „Pollera“ ul. Szpitalna. 


Restauracje. 


A. Herteux (ul. św. Anny, hotel 
Victoria) jedyna w Krakowie re- 
stauracja francuzka. 


W hotelu Pollera (ul. Szpitalna). 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


T. Mańkowska (ul. Sławkowska) | 


Objady z trzech potraw za 37 c. z 
chlebem. Wina wyborowe. Piwo o- 
kocimskie. 

Cukiernie. 

R. Grossman, (Rynek róg ulicy 
Szewskićj). Cukry, ciasta, torty, 
konfitury i soki. Likiery najprze- 
dniejsze, krajowe i zagraniczne. 

W. Lipiński (ul. Bracka 168). 
Fabryka cukierków, karmelków i 
czekolady. 

Kawiarnia. 

S. Reman (Rynek, Krzysztofory) 
Wspaniały apartament 1-sze piętro, 
pięć bilardów. Czytelnia gazet pol- 
skich i zagranicznych. 


Handle win. 

4. Stępiński i N. Gross, (ulica 
Grodzka 67), — Wina węgierskie, 
fvancuzkie i hiszpańskie. 


gielski, piwo tenczyńskie i bock. 
Herbata rosyjska. 

F. Lenert (plac Marjacki 374). 
Handel hurtowny towarów kolonjal- 
nych i win. Herbata, arak, wódki, 
porter, sery, smalce, słonina i tp. 

Domy bankowe. 
(Kupno i sprzedaż papierów, wy- 
miana pieniędzy.) 

Bank Galicyjski dla Handlu i 
Przemysłu, Rynek, dom własny. 

Filia Banku hypotecznego (Ry- 
nek Nr. 18, I. piętro). 

Stanisław Feintuch (Rynek, Sza- 
ra kamienica). 


Albert Mendelsburg. Rynek n. 9, | 


Tadeusz 
linja A. B. 


Magazyny i handle. 

M. Dworski (Rynek, róg ulicy 
Brackićj). Skład cygar krajowych 
i zagranicznych. Skład papieru, ma- 
terjałów piśmiennych, ksiąg han- 
dlowych i książeczek motatkowych. 
Handel galanteryjny i komisowy. 

Ułatwia wizę paszportów. Ajen- 
cja „Djabła*. 

Leon Feintuch (Rynek, ul. Grodz- 
ka). Towary galanteryjne francuz- 
kie i angieiskie, kwiaty francuzkie 
i perfumy. Takiż sam magazyn we 
Lwowie. 

Wilhelm Fenz (Rynek Nr. 48 
wprost św. Wojciecha). Magazyn 
towarów galanteryjnych i perfume- 
nji. Wielki skład nasion kwiato- 
wych, jarzynnych i pastewnych z 
najlepszych źródeł. 

B. Sandig (ul. Grodzka 90). Ju- 
biler, wyroby złote i srebrne. 

W. Słatowski, dawnićj Wakarecy 
i Sp. (Rynek, pałac Spiski). Skład 
haftów, firanek i tp. Magazyn towa- 
rów białych, koronek. 


Tarasiewicz, Rynek, 


I. Koral (Rynek). Towary bła-. 


watne, płótno krajowe i zagranicz- 


| nosa, perkale. 


O O A AA AAA DŽ ŠPA 


ne, bielizna stołowa, materje ljoń- 
skie, firanki, perkale francuzkie it.d. 

J. Riedel (Rynek, pod Jaszczur- 
kami). Wielki skład przyborów do 
szycia, haftu i robót włóczkowych. 
Płótno, bielizna stołowa, chustki do 
Materje i przybory 
do aparatów kościelnych. Perfumy, 
herbata i td. 

C. Hófelmajer (ul. Sławkowska). 
Wielki skład broni palnój i siecz- 
nój. Dubeltówki odtylcowe różnych 
systemów. Rewolwery, pistolety, 
przyrządy myśliwskie, proch, szrót 
i kapsle w różnych gatunkach. 

Henryk Żychoń, Rynek, pałac 
Spiski. Skład papieru, materjałów 
piśmiennych, rysunkowych i ksiąg 
handlowych. Bilety wizytowe, mo- 
nogramy, pieczątki wypuleło-tłoczo- 


| ne i nagłówki listowe. 
Towary | 
kolonialne i delikatesy. Porter an- 


F. Wierzuchowski (Rynek, obok 
kościoła Marjackiego). Dystrybucja 
cygar i tytoniu. Handel korzenny. 
Ajencja ,,Djabla“. 

A. Bańkowski i syn. (Ul. Flor- 
Jańska). Magazyn obuwia mezkiego. 

T. Tarasiewicz (Rynek, linja A. 
B.) Skład towarów żelaznych i 
lamp. 

A. Stępiński i N. Gross (ulica 
Grodzka 67). Srebro chińskie, wy- 
roby platerowane, przedmioty ko- 
ścielne, materje na ornaty, świece 
kościelne stearynowe i woskowe. 

F. Lenert (plac Marjacki 874). 
Cement portlandzki, gips i farby. 


Zegarmistrz. 


K. Friedlein (ul. Florjańska 246) 
Wielki skład zegarów i zegarków 
z najpierwszyeh fabryk. 


Zakład optyczny. 


A. Biasion (rynek, ul, Grodzka). 
Instrumenta optyczne, matematyczne 
i fizyczne. Papier listowy z odbi- 
ciem inicjałów i monogramów ko- 
lorowych. Bilety wizytowe (ù la 
minute) od 50 centów. 


Pracownia introligatorska. 


Ar. Bock (ul. Szewska nr. 207). 
Skład ksiąg handlowych własnego 
wyrobu, oraz książek: do nabożeń- 
stwa i pamiątkowych w zwyklych 
i najozdobniejszych oprawach. Wy- 
konywa wszelkie liniowanie ksiąg 
maszynowe. 


Zakład litograficzny. 
A. Pruszyński — ul. Florjańska 
Nr, 342. 
Fabryka pierników. 


W. Molęcki (ul. Bracka). Pier- 
niki toruńskie i krakowskie (pla- 
cek królewski) lulerowane, marcy- 
panowe, kandyzowane i mne. Miody 
lipcowy, patoka i miodownik. 


Dodatek. 


